Rok XXXV. 


Olsztyn, na czwartek 21. kwietnia 1921 r. 


Nr. 91. 


„Gazeta Olsztyńska* z dodatkami „Gość Niedzielny" 
„Gospoaa:. * wychodzi codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt, 

Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 4 mk. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 50 fenigów za 
miejsce rządka sześćłamowego. — Przy dochodzeniu 

sądowem należytości wszelkie rabaty upadają. 


Telegramy. 


Pogrzeb ekscesarzowej. 


Poczdam, 20. 4. Były cesarz Wilhelm i były na- 

stępca tronu towarzyszyli zwłokom ekscesarzowej aż 

do 15 kilometrów oddalonego od Doorn dworca w 

= Maarn. Niemiecki wicekonsul towarzyszył włokom w 

ostatniej podróży przez granicę, W Wildpark pod 

© Poczdamem znajdowała się dawniejsza następczyni 

= tronu oraz synowie i córka byłej pary cesarskiej. 

| Nacjonaliści niemieccy zjechali się w olbrzymiej ma- 

sie nawet z dalekich stron. Hotele przepełnione. Przy- 

byli również na pogrzeb Hindenburg i Ludendorf. 

=iimna ze zwłokami cesarzowej przetransportowaną 

została we wtorek rano do dworcowych apartamen- 

tów księżących. Pogrzeb będzie zapewne olbrzymią 

demonstracją monarchistów niemieckich, którzy zdaje 
się w tym celu zmobilizowali wszystkie swoje siły. 


Ratyfikacja pokoju w Rydze. 


Ryga, 20, 4. Dnia 26. 4, nastąpi w Mińsku wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych pomiędzy Polską 
a rządem rosyjskim. 

Pokój więc pomiędzy Rosją a Polską istnieje w 
rzeczywistości ku wielkiemu smutkow: wrogów Polski. 


Probierz dobrej woli Niemiec. 


Berlin, 19. 4. Donoszą, że komisja reparacyjna 
zwróciła się do rządu niemieckłego ustnie z żądaniem, 
ażeby Bank Rzeszy i inne banki rządowe do 1. maja 
przeniesiono do zajętych obszarów, np. do Kolonii 
łub Koblencji. Rząd niemiecki ma się zobowiązać, że 
bez zezwolenia komisji reparacyjnej złota celem zado- 
wolenia innych wierzycieli zużywać nie będzie. Piśmien- 
nego zawezwania rząd niemiecki jeszcze nie odebrał. 
Do tej wiadomości dodaje się urzędowo czy też pół- 
urzędowo, że do żądania tego rząd niemiecki pod 
żadnym warunkiem przychylić się nie może. 


à poon lgaoEE 

Sankcje po 1 maja. 

| Paryż, 19. 4. „Echo de Paris“ donosi, że Francja 
zajmie po 1 maja zagłębie Ruhry z wyjątkiem obwo- 
dów na północ od Hamm, na wschód od Iserloh, 
oraz południowe dzielnice pod Elberfeldem, razem 
obszar kraju 75 kilometrów długi i 25 kilometrów 
szeroki. 


Briand o Górnym Sląsku. 


Paryż. (WTB). Na posiedzeniu piątkowem wy- 
działu parlamentu francuskiego dia spraw zagrani- 
cznych oświadczył prezydent ministrów w sprawie 
G. Sląska, że ustalenie granicy nastąpi niebawem. Mo- 
że ono być tylko korzystne dla Polski, ponieważ od- 
powiada traktatowi wersalskiemu. 


Bliskie wkroczenie armji czeskiej 
do Niemiec. 


Wrocław. Korespondent »Bresiauer Zeitung“ do- 

nosi pismu swemu z Pragi, że przygotowania militar- 
„KE Czechosłowacji do operacji przeciw Niemcom są 

w pełnym toku. Czeska armja pod komendą naczel- 
nego generała francuskiego ma brać udział w sank- 
cjach oraz operować w dwóch kierunkach. ; 

jedna część wkroczyć ma do Niemiec południo- 
wych z celem operacyjnym osiągnięcia rzeki ı linji 
Menu gdzie czeskie wojska wspólnie z armją francu- 
ską utworzyć mają barjerę oddzielającą północne od 
południowych Niemiec. 

Druga grupa ma wtargnąć na Górny Sląsk, zająć 
Kłodzką i wogóle położoną na lewym brzegu Odry 
część Siąska. 
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Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie młody, stary. 
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrysfus! 
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W sprawie G. Śląska. 


Z koła naszych czytelników, odbieramy następu- 
jące pismo: 

Pierwotnie przyznano w traktacie pokojowym ca- 
ły Górny Siąsk Polsce. — Przeciw temu wystąpił rząd 
niemiecki, udawadniając, że Polacy nie mają do Gór- 
nego Sląska żadnego prawa, że Górny Sląsk nie ma 
charakteru polskiego. Rada Najwyższa oświadczyła, 
jednakowoż, że Polacy nie mają wprawdzie praw do 
Górnego Sląska (!); »ale« — tak brzmiało dalej owe 
oświadczenia — twierdzenie, jakoby Polska nie miała 
do Górnego Sląska prawa, opartego na zasadach 
Wilsona, nie odpowiada prawdzie. W obwodach, któ- 
re mają być odstąpione, jest większość ludności bez- 
przecznie polską. 

Przeciw temu oświadczeniu Rady Najwyższej wy- 
stąpił rząd niemiecki jak najostrzej, Twierdził on, że 
zgodził się na podstawie warunków Wilsona, ażeby 
utworzono samodzielne państwo polskie, które obej- 
mować miało okręgi (Gebiete) z bezprzecznie polską 
ludnością, ale z druziej strony musi on (rząd niemie- 
cki) protestować, żeby ten charakter przyznano Gór- 
nemu Sląskowi, Okręgów (Gebiete) Górnego Sląska 
— tak mówi niemiecki memorjał — nie zamieszkuje 
ludność bezsprzecznie polska, Folska mowa (das 
Hochpolnische) nie jest mową Gó6 noślązaka, mówią- 
cego narzeczem polskim (Wasser>olnisch), Narzecze 
to, którym obok niemieckiej mowy znaczna część 
Górnoślązaków mówi, jest niemiecko-polską (!) mową 
mieszaną. Nie jest ona charakterystycznym rysem na- 
rodowościs. — 

Z powodu tego protestu niemieckiego zarządziła 
Rada Najwyższa głosowanie na Górnym Sląsku, — 
Twierdzenia zawarte w memorjałe niemieckim, nie są 
niczem innem jak politycznym wybiegiem. 

Dowodem tego jest, iż przed zawarciem pokoju 
Niemcy liczyli się poważnie z utratą Górnego Slą- 
ska, ponieważ nawet mapy niemieckie tego terenu, 


„wykazywały przeważającą większość ludności polskiej. 


Oto mam przed sobą 250. Nummer 1918 der wó- 
chentlichen Voelkerkriegskarten 1914—18 vorher woe- 
chentliche Kriegsschauplatzkarte 9. Dez. 1918<, Na je- 
dnej stronie mamy tam cztery kolerowe mapy: 1. Po- 
len und die Polen in Ostdeutschland, 2. Die Dänen 
in Schleswig-Holstein, 3. Die Polen im Rheinisch- 
Wesifdlischem Industriebezirk, 4. Die Polen in Gali- 
zien. Na drugiej stronie jest krótki rys historji i li- 
czebności ludności polskiej w Prusiech i Galicji. Na 
mapie głównej »Polen und die Polen in Ostdeutsch- 
landé jest litfdność niemiecka oznaczona kolorem czer- 
wonym, a ludność polska kolorem niebieskim. Kolo- 
rem czerwonym tj. kolorem oznaczającym ludność 
niemiecką, narysowany jest powiat głubczycki (Lób- 
schiitz) i zachodnia część powiatu raciborskiego. 
Oprócz tego skrawka jes! gały Górny Sląsk niebieski, 
Tylko tu i tam widzimy małe czertwóne wysepki, ©- 
znaczające większość niemiecką. Poznańskie a nawet 
Kongresówka ma o wiele więcej czerwonego (nie- 
mieckiego koioru), o wiele liczniejsze i większe pla- 
my czerwone (niemieckie). Z tego wynika, że Niemcy 
przed dwoma laty Górny Sląsk uważali za polską 
dzielnicę w Prusiech, w której mieszkało najmniej 
Niemców, a któraby z tego powodu miała najwięcej 
widoków bizypaść Polsce. To same przekonanie wy- 
rażone jest w małych rozprawach objaśniających ma- 
pę. Czytamy tam: Szczególnie cbwody przemysłowe 
Gelsenkirchen, Recklinghausen, Herne, Bochum są 
przez Polaków tak licznie zamieszkałe, że robią pra- 
wie wrażenie polskich miast“. Znaczenie imigracji 
polskiej dla górnictwa niemieckiego podkreśla także 
Bredt: „Przypływ ludności polskiej był objawem fun- 
damentalnego znaczenia dla całego przemysłu zacho- 
du. Gdyby Polacy nie byli przybyli w obwody prze- 
mysłowe, toby kopalnie węgla, bez których rozwój 
przemysłowy jest niemożliwy, albo dzisiejszych roz- 
miarów nie osiągnęły, albo caiy iryo i siły rooocze 
miałyby zupełnie inzy wygląd. Z powodu wrogiego 
naprężenia, które cbecnie panuje między Niemcami i 


Polakami, żyjącymi w Niemczech i z powodu wiel- 
kich nadzieji, które sabie Polacy rcbią co do wieiko- 
ści Poiski, mogłoby najprzód w obwodach górneślą- 


Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich. 
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skich przyjść do poważnych walk, któreby miały zna- 
czny wpływ na Polaków w Nadrenji i Westfalji, w 
razie gdyby został zawarty pokój niekorzystny dła 
Niemiec. Stałoby się to w ten sposób, żeby Niemcy 
musieli wywędrować na Zachód, a Polacy na Wschód”, 
Z powyższych zdań wynika, że Niemcy przed 
dwoma laty jeszcze przed odpadnięciem Poznania od 
Niemiec, liczyli się w pierwszym rzędzie z utratą Gór- 
nego Słąska na korzyść Polski i uważali to za naj- 
praktyczniejsze i konieczne rozstrzygnięcie sprawy 
polskiej, L. Kw.... 


O rodaków z suskiego! 


Cóż mówić tu o równouprawnieniu Polaków i 
Niemców, o jakiem pisma i władze niemieckie wciąż 
bredzą ? 

Zobaczcie sobie wszystkich bezrobotnych Pola- 
ków, których pracodawcy niemieccy dla ich narodo- 
wości polskiej przyjąć nie chcą! 

Zobaczcie sobie wszystkich tych, których obecnie 
na skutek żądania socjalistycznych  „betriebsratów* 
właściciele wydalają ! 

Zobaczcie tych robotników, którzy bez obawy 
mogą należeć do Związku Polaków lub Zjednocze- 
nia Zawodowego Polskiego: 

Przejrzyjcie stosy skarg z pogranicznych wiosek 
paw. suskiego, leżące u nas w biurze. 

Obrońcie rodaków przed nieprawnie pobieranemi 
podatkami. Nakłada się na nich podatki z obawy, że 
staną się obywatelami polskiemi przez uregulowanie 
granicy polsko-niemieckiej, 

i Władze niemieckie odpowiadają nam, że Polacy 
nie mają żadnego powodu do skargi, że są równo- 
uprawnieni a nawet mają więcej praw od niemców. 

Czy śmiech was nie weźmie, rodacy z powiatu 
suskiego, wobec tych twierdzeń niemieckich ! 

A jednak — wierzymy — mimo tych udręczeń 
wszystkich, wytrwacie na swej ziemi, nie opuścicie 
jej dla pustych pogrożek niemieckich lecz twardo o- 
staniecie tam, gdzie oddawna siedzicie. 

Trudności, jakie powstały narazie z obecnego 
wykreślenia granicy, nie są wieczne. Władze polskie 
postarają się, aby trudności w komunik. gran. usunąć. 
Władze niemieckie przyrzekły, że nic złego wam się 
nie stanie. Co przyrzekły, powinny dotrzymać, Miej- 
my nadzieję, że dotrzymają. 

Z naszej strony bądźcie pewni, 
siłami o was będziemy się starać, 

Kto ma skargę na niesprawiedliwe postępowanie 
władz lub pracodawców niechaj nam ją przedłoży. 
Niech nie obawia się do nas zgłosić. 

Jedynie odwagą i wytrwałością się utrzymamy. 

Precz z tchórzostwem! P. 


że wszelkiemi 


List z Rzymu. 


Rzym, 5. IV. 1021. 
Szanowna Redakcjo! 


Serdecznie dziękuje za łaskawe przysyłanie mi 
gazety, którą czytuję od deski do deski, Żałuję, że nie 
wszystkie numera dochodzą, ale takim jest los prawie 
wszystkich gazet. Przyczyny trzeba szukać w niesu- 
mienności odnośnych czynników. 

Szanowna Redakcja prosiła niedawno temu o na- 
desłanie spostrzeżeń co do dalszego rozwoju »Gazety 
Olsztyńskiejs. Mając na względzie wprost niebywałe 
trudności i przeszkody, tak moralne jak fizyczne, z 
jakiemi »Gazeta* się spotykać musi, mogę jej chyba 
tylko powinszować, że widocznie wybrała najlepszy 
sposób, skoro dotychczas istnieje a nawet się rozwija 
i przekształca się na poważny dziennik. Zapewne, że 
mnogą się znaleść pewne braki, bo na świecie niema 
rzeczy doskonałej, ale przy dobrej woli, sądzę, że i 
one zostaną usunięte. Od samego początku śledzę jej 
rozwój, pamiętam, gdy się redakcja, administracja i 
drukarnia znajdowała w rynku na pierwszym pię- 
trze. Wiadome mi są Środki i sposoby, jakimi usiło- 


wano ją uśmiercić i pogrzebać; wspomnę tylko zało- 
żenie »Warmiakac. Mimo wszystko »Gazeta Olsztyń- 
skas żyje i coraz więcej sił nabiera. Sądzę, że naj- 
gorsze czasy szczęśliwie przetrwała, więc teraz będzie 
coraz lepiej. Wyszła z łona Polski, musi więc mieć 
pewne podobieństwo z Macierzą. Wszak Polska tyle 
lat była krępowaną, a kiedy nareszcie usiłowała uwoi- 
nić się z więzów, wtedy szczególnie zaczęto wystę- 
pować przeciwko niej. Żywo stają mi w pamięci ze- 
szłoroczne objawy radości, kiedyto w sierpniu hordy 
bolszewickie coraz więcej się zbliżały ku Warszawie. 
Uważano za pewne zniesienie »korytarza polskiego, 
epitety wstrętne i przynoszące ujmę tym, którzy je 
wymawiali, sypały się na Polaków jak z rogu obii- 
tości. Namiętności ludzkie straciły zupełnie równo- 
uwagę. »Allensteinerka< Haricha traciła głowę, nie wie- 
działa, w jakiby sposób przedstawić koniec Polski. W 
jednym więc numerze pojawił się wstępny artykuł z 
nagłówkiem »Finis Poloniae«, gdzie opisywano ze 
sarkazmem, jaki obrot weźmie cała sprawa polska. 
"Zaraz w jednym z następnych numerów artykuł za- 
czynający się od słów: »MuB i denn, muß i denn 
zum Stądtle hinause, co się tyczyło ministerstw i in- 
nych urzędów, które rzekomo uchodziły z Warszawy 
udając się na zachód. W tymsamym czasie przypo- 
mniano sobie i tłumaczenie z greckiego przez Schil- 
lera pod tytułem: »Die Biirgschaft« mianowicie na- 
stępujący ustęp: >Zuriick, du rettest den Freund nicht 
mehr, so rette dein eignes Lebens, w którym to ar- 
tykule radzono francuskim oficerom, by się sami ra- 
towali, gdyż dla Polski niema ratunku, Właśnie wtedy 
dzielny wódz Haller, jak ongiś Sobieski w kościele 
na Kahlenbergu pod Wiedniem, nabierał sił przez od- 
prawianie nowenny w kościele Zbawiciela w War- 
szawie, by za pomocą Bożą tak zmiażdżyć barbarzyń- 
skiego nieprzyjaciela, jak zmiażdżył Turków pod Wied- 
niem Król Jan III. Jestem pewny, że i »Gazeta« na- 
bierze sił, rozmachu i rozgłosu, jeśli silnie oprze się 
o wiarą katolicką w swoich usiłowaniach. Z -ises 

Gazeta jest przejrzysta i daje dobry pogląd na 
całość. Założona w celu oświecania i uświadomiania 
ludu warmińskiego, uważam, że jest miejscami niezro- 
zumianą przez tych, dla których jest głównie pisaną. 
Szczególnie znakomite artykuły wstępne, lub podpi- 
sane L, £. są pisane w stylu za wysokim. Zważywszy 
jednak, że »Gazeta< rozchodzi się po całym świecie, 
gdzie są Polacy, więc nie może się ograniczyć tylko 
do wymagań samych Warmiaków. 

Naśladowanie narzecza warmińskiego w gadaniu 
Kuby nie jest dość Ścisłe i wierne, ale itu Redakcja 
musi być, że tak powiem, połowiczną, bo inaczej, w 
narzeczu lokalnem, nie byłaby zrozumianą przez ogół. 

Przesyłam kilka artykułów. Jeśli Redakcja uważa 
że się nadają do »Gazety*, proszę je umieścić we 
formie i ze zmianami, jakie uważa za stosowne. Jak 
będę miał więcej czasu, napiszę znowu coś, jeśli się 
moje artykuły na co przydadzą. 

Serdecznie pozdrawiając i życząc jak najobfitszych 
plonów przez »Gazetę« kreślę się jako wdzięczny czy- 
telnik, Alba (Ks... .) 


Agitacja bolszewicka w Rzymie. 


Dnia 14. marca przybyła do Rzymu bolszewicka 
misya handlowa, złożona z ośmiu -delegatów z ro- 
dzinami, razem 22 osoby, prowadzona przez Dr. Wo- 
ronskiego, czy Worowskiego, mojżeszowego wyziia- 
nia. Przywiozła ze sobą 27 wielkich skrzyń. Gdy po 


BOLESŁAW PRUS. c» 


PLACÓWKA. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dałszy.) 

Nie dopilnował koni, wy w złości wygnaliśta go, ale 
przecie nikt mu nie kazał schodzić z gościńca między 
jary. Upił się czy co, i nieborak zginął bez własne 
głupstwo. "<a 

Jędrek już był gotów i, żegnając się z rodzicami, 
kolejno obejmował ich za nogi. Slimakowi łzy zakrę- 
ciły się w oczach, cisnął syna za głowę i dał mu 
rubla na wszelki wypadek, polecając go opiece Boskiej. 
Zdziwił się jednak bez miary, widząc, że matka traktu- 
je chlopca obojętnie. 

— Jagna! przecie Jędrek jedzie do sądu i do 
haryśtu.. — refiektował ją mąż. 

— To ci co? — odparła, patrząc błędnemi o- 
czyma, 

— Bardzoś chora ?... 

— Ni. Ino mnie trochę głowa boli i we wnętrzu 
pali i., sił jakoś nie mam.. 

To powiedziawszy, odeszła do alkierza i legła na 
łóżku. jędrek z sołtysem opuści chatę. 

Slimak został sam w izbie, a im dłużej siedział, 
tem niżej głowa opadała mu na piersi. Zdawało mu 
się, że drzemie, to znowu, że siedzi nad jakiemś sza- 
rem polem, w każdą stronę bardzo rozległem, na któ- 
rem niema ani krzaków, ani badyłów, ani nawet ka: 
mienia — nic. Tylko gdzieś z boku (chłop nie śmiał 
spojrzeć na tamtą stronę) stoi Owczarz z dzieckiem 
na ręku i uparcie patrzy mu w oczy. ; 

Slimak wstrząsnął się, Nie, na tem polu niema 
Oweczarza, a jeżeli jest, to gdzieś tak z boku, na kra- 
wędzi, tak gdzieś daleko, że go nawet dojrzeć niepo- 
dobna i widać tylko kraj jego sukmany, a może i 
tego nie ... 


umieszczeniu się w hotelu udała się na dworzec po 
te skrzynie, dyrektor cła (akcyzy) oświadczył, że bez 
zbadania i nie pozwoli ich zabrać. Wywiązała się o- 
stra dyspuła między dyrektorem a misyą bolszewicką, 
w obronie której stanął znany rzymski komunista 
Rondani. Bolszewicy żądali przepuszczenia kufrów 
bez zbadania zawartości, zasłaniając się tem, że ciało 
dyplomatyczne jest wyjęte z pod prawa rewizyi. Ale 
dzielny dyrektor stał twardzo na stanowisku, dowo- 
dząc, że w myśl prawa włoskiego i międzynarodo- 
wego te kufry muszą być zbadane, bo tylko waliczka 
przewodniczącego misyi dyplomatycznej, nie handło- 
wej, nie podiega rewizyi. Wobec takiej postawy dy- 
rektora misya odeszła. Następnego dnia zjawiła się 


a r e Ld e 

Za tydzień koniec Świata! 

Jeżelibyś taką wiadomość wyczytał w gazecie, 
wtenczas strach cię ogarnie i żałować będziesz nie- 
jednego, czegoś w życiu nie uczynił. Takim dobrym 
uczynkiem, jest zapisanie sobie gazety, która donosi 
ci o wszystkiem i broni twych praw i interesów. 

Koniec świata i zguba miljonów ludzi może 
być bajką, ale prawdą jest, że abonowanie niemiec- 
kich i wrogich nam gazet jest zgubą dla niejednego 
Polaka. Jedynie polska i katolicka gazeta, jaką jest 
»Gazeta Olsztyńskac dać może polskiemu i kato- 
lickiemu czytelnikowi to, czego on potrzebuje. Dla- 
tego też, zapisz sobie jaknajprędzej »Gazetę« jeżeliś 
tego jeszcze nie uczynił. Nie daj spokoju znajomemu 
ani sąsiadowi, dopóki nie zapisze »Gazety< na Maj 
i Czerwiec. Za te dwa miesiące, kosztuje »Gazeta« 
tylko 6 marek i to z odnoszeniem do domu przez 
listowego. TFańszego pisma nie znajdziesz ani w 
Prusach Wschodnich, ani w Niemczech ani w Polsce. 

Mając »”Gazetę« w domu, będziesz o wszystkiem 
poinformowany, będziesz wiedział nawet kiedy 


nastąpi koniec Świata. 
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że zgadza się na rewizyę. 
że takiem oświadczeniem 
uśpi czynność urzędników akcyzy, ale się grubo za- 
wiodła. Dyrektor dał rozkaz otwierania skrzyń, ale 
zaledwie urzędnicy zębrali się do wykonania rozkazu, 
zaraz misya bolszew. zaprotestowała, żądając, by tej 
Skrzyni nie otwierano, 'na co znowu dyrektor się nie 
zgodził. Poraz więc wtóry oddalili się bołszewicy. Ale 
wypadało już raz skcńczyć z tymi zagadkowymi ku- 
frami. 

W tym celu władza akcyzowa wezwała Wo- 
rowskiego, wodza tej ciekawej misyi, by był obecnym 
przy badaniu kufrów, ale on uważał za wskazane nie 
pośredniczyć w tej sprawie. Badano więc bez niego 
wobec kiłku urzędników włoskich i dwóch tutejszych 
komunistów... i oto znaleziano w kufrach arcyrzadkie 
i drogocenne przedmioty. Czego tam nie byiol! W 
jednej skrzyni znaleziono szkatułkę z deszczek nie- 
|--A a o: 0, 00 2 anal mni MI 


Myśl o Owczarzu zaczęla być dokuczliwą. Chłop 
podniósł się z ławy, przeciągnął, aż mu w stawach 
zatrzeszczało i wziął się do mycia kuciiennych statków. 

— Ot, na co mi zeszło! — mruknął, — Ech!... 
albo to raz bieda padnie na człowieka, a musi się 
nie dawać!... 

Uwaga ta orzeźwiia go*i zaczął kręcić się około 
domu. Świniom wyniósł kartofli i poniyj, dia krów 
zdjął paszę z góry, narznął sieczki, potem kilkoma na- 
wrotami chouził po wodę do rzeki. Tak już dawno 
nie robił nic podobnego, że zdawało mu.się, iż od- 
młodniał — i nabrał otuchy, I byłoby mu nawet cał- 
kiem raźno, pomimo choroby żony i wzięcia do sądu 
Jędrka, gdyby nie wspomnienie o Owczarzu. Przecie 
to Owczarz jeszcze,dwa dni temu nosił wodę, Ow- 
czarz ciął sieczkę, Owczarz karmił bydło ... 

W miarę zapadającego mroku, Ślimak robił się 
posępniejszy. Najbardziej trapiło go miłczenie w izbie, 
cisza tak głęboka, że obudzone szczury zaczęły biegać 
po powaie i gryźć. Im robiło się ciemniej, tem chłop 
widział wyraźniej że mu czegoś brakuje ; wielu, bardzo 
wielu rzeczy brakuje. Im było ciszej, tem wyrażniej 
słyszał drżący i płaczliwy głos wikarego, który, bijac 
pięścią w ambonę, wykrzykiwał: «Byłem głodny, nie 
nakarmiliście mnie; byłem nagi, nie przyodzialiście 
mnie; nie miałem dachu nad głową, nia przygarnętiście 
mnie ... Idźcie przeklęci, w ogień wieczny, zgotowa- 
ny dyabłu i sługom jego ...» 

— Hycie Szwaby ! co tu przez nich narodu zmar- 
niało ... — mruknął chłop, koniecznie usiłując zapo- 
mnieć o Owczarzu. I ustawiwszy rękę naprzeciw okna, 
tak, aby dobrze widzieć palce, zaczął rachuneck : 

Jtopił mi się Stasiek, to jeden ... Niemce byli 
przy iemu.. Musiałem oddać krowę na rzeź, to dwa, 
bo mi bez Szwabów paszy zabrakło.. Konie mi u- 
kradli, to już Śtyry, za to, żem złodziejom odebrał 
niemieckiego wieprza.. Burka struli — to pięć.. Jędr- 
ka mi wzięli do sądu za Hermana — to sześć... Ow- 
czarz i sierota — to osiem.. Osiem narodu zgładziili! 
A ie cze Magda przez nich odejść musiała, bom 
zbiedniał, i jeszcze mi żona choruje pewno ze zgry- 
zoty, to dziesięć.. Chryste Panie !.. Chryste Panie !... 


znowu z oŚwiadczeniem, 
przypuszczając zapewne, 


. Wiadomość o tej 


ohebłowanych, a w niej kolekcyą 1300 sztuk starej 
monety, różnej wielkości, a pochodzącej z przed ro- 
ku 1300, 17 kilo wagi; dalej, znaleziono woreczki 
piócienne z większą ilością dziesięciorublówek w 
złocie, dwie malusieńkie monety srebrne nadzwyczaj- 
nej rzadkości, znaleziono także kawał korony ce- 
sarskiej o formie koniczyny. Część ta wyłożona jest 
brylantami ze szimaragdem ogromnej wielkości, prze- 
Źroczystszym od najczystszej wody. Dalej znaleziono 
dwa bardzo wielkie brylanty, naszyjnik z najrzadszych 
pereł Badając zawartość innych kufrów znaleziono 
najdelikatniejsze tkaniny, tjule przetykane złotem i 
srebrem, najwspanialsze dywany perskie.. i wiele 
drogocennych rzeczy. Prawie wszystkie rzeczy odda- 
no bolszewikom prócz niektórych, które jako za- 
kwestyonowane odesłano do odpowiedniego mini- 
sterstwa dla dalszego sprawdzenia. 


„ Skąd te przedmioty pochodzą i jakim sposobem 
się dostały w posiadanie bolszewików, czytelnik łatwo 
sobie może wyobrazić. Prawdziwi właściciele tych 
drogocennych rzeczy zapewne już nie żyją, gwałtowna 
a z ręki bolszewików przeniosła ich na drugi 
wiat. 


W Messaggiero (czytaj Mesadżero), jednej z naj- 
poczytniejszych gazet rzymskich, pojawiły się ryciny 
tej sławnej misyi i każdy się naocznie mógł przeko- 
nać, że to typy czysto żydowskie. A zabawne, ko- 
medjo-tragiczne przygody musiała ta misja przecho: 
dzić. Członkom jej, a zwłaszcza wodzowi, zdawało 
się, że mają wolność robienia kezkarnie wszystkiego 
co im się żywnie podoba, ale sparz;li się bardzo. W 
jednej bowiem restauracyi Woronski nadeptał pewne- 
mu panu na nogę, za co ów Włoch wymierzył mu 
siarczysty policzek. Tak za swoją bezwzględność u- 
kazany Worowski, wszczął kłótnię, w czem jego żo- 
na chciała mu pomódz, otrzymała atoli takiego 
szturchańca, że się przewróciła. Worowski, w o- 
becności przydanego mu policyanta, wyzwał owego 
pand na pojedynek, lecz spotkał się z nowym afron- 
tem, bo nikt z obecnych tam nie przyjął roli Świad- 
ka. Nie dosyć na tem, gospodarz hotelu, w którym 
ta ciekawa misya stanęła, wypowiedział Worowskie- 
mu mieszkanie. Alba. tz 


Echa tragicznej śmierci posła Piecoli'ego. 


Rzym, 5. IV. Śmierć socyalistycznego posła 
Piccoli'ego, którego zwłoki znaleziono przed wielka- 
nocą w tunelu koło Pizzo w Kalabryi (Włochy połu- 
dniowe) nie nastąpiła, jak gazety głosiły, wskutek 
popełnionego na nim morderstwa przez faszystów 
(tyle co zrzeszenie narodowe), zaciętych wrogów 
socyalistów, lecz w sposób zupełnie niezależny od 
faszystów, mianowicie przez wypadnięcie z pociągu. 
tragicznej śmierci przypomniała 
wszystkim wrogie jego występowanie przeciwko re- 
ligii i duchowieństwu. Przed niedawnym czasem był 
przez komitet socyalistyczny na prowincyę zaproszo- 
ny dla szerzenia idei socyalistycznej. W tej swojej 
mowie podburzał słuchaczy do zwalczania miejsco- 
wego proboszcza, dbającego bardzo o dobro parafii. 
Wskazywał na gorliwego proboszcza jako na wroga 
idei socyalistycznej. Zachęcał do niewiary, do wstrzy- 
mania się od uczęszczania do kościoła, wyrażając się 
w najordynarniejszy sposób o najświętszych rzeczach 
wiary katolickiej. Jakiś czas przedtem miał na placu 
Weneckim w Rzymie bluźnierczą mowę przeciw 
Bogu, gdzie między innerni tak powiadał: Jeśli Bóg 
OE WO M wę. Tega | 


Nagle chwycił się oburucz za włosy i zaczął drżeć 
jak dz'£cko z trwogi. Nigdy jeszcze tak się nie bał, nigdy, 
choć parę razy Śmierć zaglądaia mu w oczy. W tej 
chwili dopiero, po tym rachunku osób i stworzeń, 
których mu zabrakło w domu, Slimak poznał i uląkł 
się niemiecxiej trwogi. Toż te spokojne Niemce oba- 
liiy mu jak wicher całe gospodarstwo, całe szczęście, 
całą pracę życia! F żeby choć sarni kradli, albo roz- 
bijali.. Nie, oni mieszkają jak inni ludzie, orzą trochę 
szerzej, modlą się, uczą dzieci. Nawet ich bydło szko- 
dy w polu nie robi, cudzej trawki nie uszczknie... 

| Nic, no nic złego zarzucić im nie można, a prze- 
cie zubożyłi go, opustoszyli mu chatę samem sąsie- 
dztwem. Jak dym wydobywa się z cegielni i suszy 
zioła, tak ich kolouie dymią nieszczęściem, gubiąc 
ludzi i stworzenia. Co wreszcie on tu znaczy ! Alboż 
ci sami Niemcy nie wycięli starego lasu, nie porozbi- 
jali odwiecznych kamieni w polu, nie wysadzili dzie- 
dzica ze dworu?.. A ilu to ludzi dworskich, straciw- 
szy miejsce, wpadli w nędze, albo rozpili się, albo na- 
wet kradną ?.., R 

I dopiero dziś, pierwszy raz, wymknęło się z ust 
Slimaka desperackie zdanie: 

— Za blizko nich siedzę.. Dalszych gospodarzy 
oni tak nie uszkodzili... 

A po chwili dodał: 

— Co z tego, że zostanie grunt, jak ludzie na 
nim wyginą?... 

Nowa ta myśl wydała mu się tak wstrętną, że i 
od niej chciał się uwolnić. Zajrzał do żony — zdaje 
się. że śpi. Dorzucił łuczywa na komin, a potem po- 
czął przy.łuchiwać się szczurom, gryzącym powałę. 
Wtedy znowu uderzyła go cisza w domu i w szu- 
mie wiatru, ciągnącego ode drzwi do komina, znowu 
usłyszał jękiliwy głos księdza: »Byłem głodny, niena- 
karmiliście mnie ; byłem nagi...< ; 

Wtem na podwórku rozległy się kroki. Chłop 
wyprostował się i czekał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


jest, niech odbierze mi mowę, jeśli Boga niema, na 
co tedy są księża. Krótko po tej mowie język jego 
został sparaliżowany. Wyleczył się wprawdzie, ale 
dni jego były policzone, wypadł z pociągu. 


Zamach na Koloseum w Rzymie. 


Rzym, 6. IV. W pierwszych dniach kwietnia roz- 
grywał się spór między rozsądkiem a niczem nieli- 
czącą się chęcią zysków. Rosadi, podsekretarz w 
ministerstwie oświaty dał towarzystwu włoskiej sztuki 
lirycznej pozwolenie na przerobienie Koloseum, naj- 
większego i wprost olbrzymiego pomnika starożyt- 
ności, w celu urządzania tam koncertów pod gołem 
niebem. Słusznie wszystkie gazety rzymskie bez 
różnicy przekonań politycznych i religijnych stanęły 
z największem oburzeniem przeciw takiemu barba- 
rzyńskiemu zamachowi. Pod wpływem tak silnie 
wyrażonej opinii publicznej, minister oświaty Croce 

` {Krócze) unieważnił tą lekkomyślną decyzyę swego 
podsekretarza. Koloseum, ta największa atrakcya dla 
zwiedzających Rzym, zostało zbudowane na miejscu 
zburzonego złotego Domu Nerona przez cesarzy 
Wespazyana i Tytusa w latach od 60—80 po Chry- 
stusie dla urządzania igrzysk. Jest to amfiteatr, o formie 
elipsy, 188 metrów długi 156 m. szeroki i 481/2 m. 
wysoki, bez dachu, i mógł pomieścić 60000 widzów. 
W czasie uroczystości otwarcia tego olbrzymiego 
amfiteatru, trwającej 100 dni, zginęło w igrzyskach 
9000 dzikich i oswojonych zwierząt. Dla uspoko- 
jenia ludu rzymskiego, żądnego zabaw i chłeba (panem 
et circenses) odbywały się tu śmiertelne walki glady- 
atorów między sobą i z dzikiemi i drapieżnemi zwie- 
rzętami, tu w czasach prześladowań wprowadzano 
na arenę chrześcian na rozszarpanie i pożarcie przez 
te zwierzęta. We wiekach Średnich zaczęto rozbierać 
Koloseum na materyał budowlany. W ten sposób 
powstał pałac Wenecki, pałac zwany Kanczellerya, 
pałace Farnese i Barberini. Za bezwzględne branie 
materyału z Koloseum pod budowe pałacu Barberi- 
nich krąży takie zdanie: Quod non fecerunt barbari 
fecere Barberini (czego nie zrobili barbarzyńcy 
tego dokonali Barberiniowie. W XV. wieku pewien 
ge” przedsiębiorca imieniem Foglia (czytaj Folja) w prze- 
ciągu dziewięciu miesięcy wywiózł z Koloseum 2522 
fur materyału budowlanego. Tak rozbierano, że już 
tylko jedna trzecia z Koloseum została, a mimo to 
przedstawia swemi rozmiarami nad wyraz imponują- 
<y wydok. Czegoś podobnego niema na całym 
świecie. Błogosławiony Beda, żyjący w VIII. wieku 
przepowiedział, że świat będzie istniał jak długo Rzym 
istnieć będzie, a istnienie Rzymu zależne jest od ist- 
nienia Koloseum. 


OGŁOSZENIE. 


Rodzice połscy na Powiślu zapytują się o książki 
dla dzieci szkolnych. Niniejszem podaje się do wia- 
domości: 

a) elementarze polskie można nabyć w sekretarja- 
cie w Sztumie. 


b) Historje św. są także zamówione i tamże do na- 
bycia. 

c) katechizmy są na razie wyczerpane; sprawa się 
wkrótce załatwi, o czem powiadomi się przez Gazeię 

d) śpiewnik religjny za zezwoleniem władz mia- 
rodajnych wkrótce zaprowadzony zostanie. 


po” Wicepatronat szkół na Powiśle. 


KRONIKA. 


Olsztyn, dnia 20. kwietnia 1921 


Kalendarz na czwartek: Amzelma. 
Wschód słońca o g. 4,53; zachód o g. 7,06. 


Z Prus Wschodnich. 


— Podwyższenie sumy odpowiedzialnościuwej za ba- 
gaż. Suma odpowiedzialnościowa za bagaż oddany 
do przechowania na dworcach podwyższoną została 
ze 100 mk. na 500 mk. z ważnością od 1. kwietnia 
1921 r. 


— Wysokość podatkn procederowego (Gewerbe- 
steuerzuschlaige). Przeciw przesadnym podatkom pro- 
cederowym, przez gminy nakładanym, zwrócili się do 
władz nadzorczych ministrowie finansów i spraw we- 
wnętrznych, wskazując na szkodliwość takiego ob- 
ciążania obywateli. Ministrowie oświadczyli: W nie- 
których gminach mniejszych ponakładały przedstawi- 
cielstwa gminne, składające się przeważnie z rolników 
lub fabrykantów, zbyt wysokie podatki procederowe, 
dochodzące w dwuch wypadkach do 2000 i 2080 
procent. Pomimo to przychód z tych podatków jest 
bardzo nikły a wywołuje tylko rozgoryczenie. 
Ministrowie zwracają się do władz komunalnych, aże- 
by tylko takie podatki procederowe uchwalili, które 
w umiarkowanym stopniu odpowiadają podatkom 
gruntowym. Pozatem podatki procederowe winny 
się stosować do miejscowych warunków życia. Rząd 
pruski zamierza w porozumieniu z ministerstwem fi- 
nansów określić wysokość podatku procederowego 
najwyżej do 1200—1500 procent. 


Z Warmiji. 


* Izba karna w Olsztynie, W czerwcu 1920 zja- 
wili się w restauracji Wieczorka przy ul. Libsztackiej 
w Olsztynie dwaj niebezpieczni goście rzeźnicy 
Eugenjusz Lingnau z Ubstychu i Juljusz Hinz z Giet- 
kowa, obaj w napilym stanie. W lokalu znajdował 
się również urzędnik kolejowy Knist, z którym się 
rzeźnicy poczęli kłócić. Musiano zawezwać policję. 
Poiicjant odprowadził Hinza, brzeklinającego ł rzuca- 
jącego się jakby dziki po ziemi, na odwach policyjny. 
Skutkiem tych występów było wytoczenie skarg! o 
zakłócenie spokoju domowego i 
Sąd skazał Hinza na 610 mk. grzywny lub 61 dni 
więzienia. ŁLingenau, któremu udowodniono tylko 
obrażenie na ciele, zapiacić musi 500 mk. grzywny lub 
odsiedzieć 50 dni w więzieniu. — 

Za obrazę odpowiadał mistrz garncarski Franci- 
szek Thomaschewski z Olsztyna. Sąd podyktował 
mu 100 mk. grzywny lub 10 dni więzienia, — 


Chałupkik fan Ktobuschinski z Grynowa oskar- 
żonym był o kradzież drzewa. W iutym rb, zciął on 
z lasu miejskiego Łańskipiec 7 metrów sześciennych 
drzewa, chcąc je zawieźć do O©lsztynka i sprzedać. 
W drodze przytrzymał do leśniczy. Drzewo miało 
wartość 21 mk, Za kradzież tę nałożył sąd Klobu- 
schinskiemu 105 mk. grzywny lub 15 dni więzienia, — 


Pewnego dnia w październiku 1920 roku wszedł 
do składu rzeźnickiego p. Pieczkowskienpo w Oiszty- 
nie pewien nieznajomy mężczyzna, kupił kawał kieł- 
basy, zapłacił rzetelnie, oglądając kiełbasę jakoś dzi- 
wnie. Uśmiechinąwszy się, włożył kiełbasę do kiesze- 
ni i opuścił skład. Klientem owym był „przypadko- 
wo“ dr. Heinz z Wystrucia, naczelnik tamtejszego 
urzędu rewizji Środków spożywczych. Tenże zre- 
widował kiełbasę w swym „warsztacie“ i stwierdził, 
iż jest za wilgoiną, czyli że zawiera za dużą ilość wo- 
dy, i to w tak znacznej mierze, iż nie jest zdatną do 
spożycia przez ludzi. Mistrzowi rzeźnickiemu Piecz- 
kowskiemu wytoczono proces o fałszowanie środków 
spożywczych. Sąd skazał go na 150 mk. grzywny 
lub 15 dni więzienia. 


Z Powiśla. 


* Sztum. Piszą nam: Do notatki umieszczonej w 
nr. 84 pod »Sztum' wypada w celu sprostowania 
nadmienić, że handlarz p. Zimmak nie jest katolikiem, 
lecz żydem. Krótko po rewolucji ujął on się gorąco 
za socjalistami i wygłosił przy okazji zgromadzenia 
w karczmie p. FI. płomienną mowę. 
nie będąc chrześcjaninern nie cierpi Polaków-katolików, 
chociaż z nich żyje, jest rzeczą naturalną. Dlatego po- 
śpieszył on złożyć życzenia p. Pietruschinskiemu, or- 
ganiście katolickiemu, który zawsze gorliwie zwalczał 
Połaków, nawet wtedy, kiedy z pewnych powodów 
usunięto go ze zarządu »heimatferajnu<. Nic dziw- 
nego także, że między gratulantami znalazł się ksiądz 
Mateblowski i że według gazet niemieckich p. Pietru- 
schinski niemniej gorącej »feirował< niż p. Zimmak i 
wręczył mu drogocenny (wertvoll) podarek. Dziwną 
jednakowoż i nie do wierzenia rzeczą jest to, że 
podarował ów drogocenny podarek w imieniu pa- 
rafji. Niemożliwą rzeczą jest, żeby to ksiądz Mate- 
blowski miał uczynić bez polecenia zarządu kościel- 
nego. Czy jest możliwem, ażeby parafja podstolińska, 
która jest polską miałaby hołdować jednemu swych 
wrogów, czy możliwem jest, ażeby zastępcy robotni- 
ków w zarządzie kościelnym mieli się zgodzić nato, 
za sprawiono na koszt parafji już i tak zadłużonej 
drogi podarek dla p. Pietruschinskiego, któty nietylko 
jako nauczyciel, ale i jaka organista i zakrystjan ma 
dobre dochody. Jest to tem dziwniej, że nawet „hei- 
matferajne z p. Zimmakiem na czele nie podarował 
wcale żadnego podarku p. Pietruschinskiemu, pomimo 
jego wielkich zasług dla »ferajnuc. 


* Barlewice. Odbył się termin lokalny w sprawie 
unieważnienia kontraktu dzierzawczego Szczepanski 
Nowotarski. 

Wyrok wygłoszony przez 
Sztumu opiewa tak: 

Szcz. brał udział w polskiej agitacji plebiscyto- 
wej. Przezto zaniechał uprawianie ziemi do zimowe- 
go zasiewu. Ergo uznaje sąd na natychmiastowe 
zniesienie kontraktu. 


Podstolin. We wtorek odbył się w lokalu p. 
Stromidła wieczorek familijny. Licznie zebrana nasza 
młouzież podstolińiska bawiła się w tańcach 
i śpiewie. Po polonezie niespodziany gość nasz se- 
kretarz związkowy p. Gąbrylewicz zabrał głos i w 
krótkich ale gorących słowach zachęcał nasze panie i 
naszych imłodzieńców do dalszego wypełniania obo- 
wiązków wobec mowy, wiary i narodowości. Serca 
obecnych rozgorzały. Odśpiewano z zapałem „Rotę' 
Konopnickiej. B. 


sędziego Grunaua z 


Z Mazur. 


* Osiród. Robotnicy tartaku Moschall w Ostro- 
dzie odmówili pracy z powodu wypowiedzenia częś- 
ciowego pracy, które się w interesie firmy stało ko- 
niecznem:. Poniewaz robotnicy, wezwani ażeby w 
przeciągu pewnego terminu wsławili się do pracy, 
tego nie uczynili, firma ich z pracy wydahła i zakład 
zamknęła. 

— Plaga szaezurów daje się od pewnego 
czasu coraz bardziej miastu naszemu we znaki. Po- 
wodu należy szukać w tem, iż wewnątrz miasta po- 
budowano liczne chlewy dła świń i drobiu, które 
przyciągają szkodników. Ponieważ trucizna okazała 


się bezskuteczną używa się często teszynga jako środ- 
I 


ka do tępienia zwierząt. 


obrazę cielesną. - 


e p. Zimmak | 


* Ełk. Na śmierć skazani zostali przez sąd wo- 
ienny w Olsztynie Otton i Emil Kratz z Mittel-Pogo- 
bien za morderstwo popełnione na dozorcy leśnym 
Borsem. W nowo podjętem postępowaniu kar- 
nem przeciwko Ottonowi Kratzowi uznał sąd przy- 
sięgłych w Ełku oskarżonego winnym zabójstwa i ska- 
zał go na śmierć. 


Ruch towarzystw. 


Kwidzyn. Posiedzenie Towarzystwa Giimnastycz- 
nego „Sokół“ w Kwidzynie odbędzie się w czwartek 
dnia 21. kwietnia o godzinie 7 wieczorem na sali 
Resursy. Upraszam o przybycie wszystkich członków. 

Odrowski. Prezes. 

Sztum. W pątek dnia 22-go b. m. odbędzie się 
zwykłe zebranie towarzystwa młodzieży polskiej »je- 
dność* wieczorem o godz. 8-mej w lokalu p. Win- 
kowskiego w Sztumie. — Zebranie zarządu towarzy- 
stwa młodzieży polskiej „Jedność“ odbędzie się w 
sobotę dnia 23 go b. m. o godz. 8-'mej wieczorem, 
także w lokalu p. Winkowskiego. 

Wszystkich członków na piątek a cały Zarząd na 
sobotę zapraszagsię jak najuprzejmiej. W piątek na 
zebranie całego Towarzystwa mają także goście wol- 
ny wstęp. Zarząd. 
EE" oma w o m mg mA 


Patronat Związku Robotników 
gS- MA PRACĘ: %8 


dla 1 chłopca 14—16 lat do każdej pracy. 

dla 1 chłopca 14—16 lat jako pasterza lub star- 
szego samotnego człowieka do 20 sztuk bydła. 
dla 1 starszego pastucha samotnego. 

dla 1 akordnika z 10 dziewczynami. 


> Nm 


Patronat Związku Robotników 
Wag POSZUKUJE PRACY: PA ia 


ST e L sis = -JS Tj 

1. dla urzędnika gospodarczego 28 lat, kawalera. 
zaraz. 

2. dla urzędnika gospod., żonatego, inwalidy (bez 

- jednej ręki) pisze na maszynie, od lipca, š 

3. dla kowala z 2 szarwarkami, zaraz. > 

4. dla kowala z 1 ucznem i 1 szarwarkiem, zaraz. 

5. dla kuczera starszego bez szarwaku. 

6. dla 1 robotnika, bez szarwarku, żona chodzi do 
pracy 

7. dla młynarza, zna się na rybołósiwie, zgodzi się 
także jako robotnik bez szarwarku, żonaty. 

8. dla kuczera lub włódarza, zgodzi się jako robot- 
nik, jeden chłopiec jako szarwark. 

9. dla włódarza lub akordnika, 

10. dla kuczera z 2 dziewczynami. 

11. dla robotnika, żona do pracy, bez szarwarku. 

12. dla robotnika z 1 dziewczyną. 

13. dla kowala, doskonały maszynista, pracował kil- 
ka lat w fabrykach. 

14. dla robotnika, 1 szarwark, (zna się na robotach 
wodnych). z 

15. dla 1 żon. przodownika z -3—5 dziewczynami 
zgodzi się także jako robotnik bez szarwarku 
dla 10 dziewcząt. a 


` T. Odrowski, Patron. 
Marienwerder Hierrenstr. 14, tel. 382. 


a 


Patronat Szkół i Ochron 


komunikuje: 


Panienki ze szkół ludowych, ponad 18 lat, z dobremi 
świadectw. i z dobrym charakterem pisma, mające chęć 


wykształcić się na echroniarki 


niech zgłoszą się jak najprędzej w biurach związko- : 
wych. — Odpowiednie zaświadczenie naszego męża 
zaufania konieczne. — Przedłożyć należy także zwią- 
zkową legitymację rodziców. Szczególnie uwzględnia 
się córki rodziców będących w organizacji »Zw. Pol.< 


Związek Polaków w Prus. Wschodnich 


Jan Baczewski, sekr. na Wartnię. 
Franciszek Bartsch, sekr. na Powiśle. 


CHŁOPCY 


ze szkół ludowych ponad lat 14 z dobremi świade- 
ctwami i z dobrym charaktererem, mający chęć 


wykształcić się na nauczycieli, 


zechcą się jaknajprędzej zgłosić w naszym biurze. 
Odpowiednie zaświadczenie naszego męża zaufania 
jest niezbędne. — Przedłożyć także legitymacje Z. P. 
rodziców. —- Uwzględnieni będą przedewszystkiem 
chłopcy mniej zamożnych rodziców, którzy są człon- 
kami »Związku Polakówe. 


Związek Polaków w' Prusach Wschodnich. 


Sekr. na Warmję: Jan Baczewski. > ~ j 


|= 
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BANK 4 BUDOWY 


w Olsztynie ul. Cesarska 16 í; 


płaci od depozyfów 2, 3 i 4 procenf 


Na 


Termin rejestracji obywateli 


stosownie do czasu wypowiedzenia. M 
Udziela pożyczek pod dogodnymi warunkami, 
Bank olwarfy codziennie od godz. Il do 1. 
Telefonu ur. 66 b. 
===" ==3) 


polskich przedłużono do 1 maja. 
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej 


w Kwidzynie. 


alendarze 


są jeszcze do nabycia 


w Księg. Gazety Olsztyńskiej. 


22 000900000090909900999900000 


0090990999 


9999 


Panny 


chcące się nauczyć pisowni polskiej 
zechcą się zgłosić do 1. maja br. 
w ekspedycji »Gaz. Olsztyńskieje. 


Nauki udzigli się bezpłatnie. 


4000000000000000000002000000 


Księgarnia „Gazety Olszty. 


poleca następujące nowo nadeszłe książki: 


Powieści: 

Marja Radziewiczówna 

Byli i będą . 

Frywda . 

Dewajtis . 4 ać WC 

|AFTTAAMOME, kan e t 
Edward Ligocki 

Sambra i Moza 
Włar”vsłow St. Reymont 

Za frontem . . dk 

Rok 1794 Insurekcja . 
Juljusz German 

Światła z daleka 
Józef Weyssenhoff 

Syn marnotrawny u sda „a 
Gabryela Zapolska 

mięrć Felicyana Dulskiego . 

Jerzy Gąssowski 
„. Ziarna Szaleju 
Emma Jelińska 

Jubileusz (nowele) . © © . . 15— 
Włodzimierz Bery pki 

Polityka 

Uczniaki 
Wiktor Gomulicki 

Siodme Amen , 
Lew Walacce 

Bóg się rodzi . 
Zofja Urbanowska 

Wszechmocni . 
Kazimierz Gliński 

Bonawentura Dzierdziejewski 
Zygmunt Bartkiewicz: 

Krwią i atramentem (nowele) 
Bronisława Włodkówna 

Proste dzieje 


16— 


+0000000000008 
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“OFERTA SPECJALNIE TANIA !! 


Zakupiliśmy bardzo korzystnie ogromne ł ` e 
masy towarów, przeto sprzedajemy aż do 50 proc. taniej 


jak dotychczas. 


Materjały męskie 
czarne, modre i kolorowe naj- 
lepsze wyroby wełniane i pół- 
wełniane 140—150 cm. szerokie 
za mtr. po 90, 75, 60, 45 i 


Płótna na pościele w kratki (powłoki) 
80 cm. szerokie . za mtr. 


130 » » 2 » 
Płótua na koszule niebielone i białe 
dobre trwałe jakości, pierwszo- 


rzędne fabrykaty ca 80 cm. szer. 
za mtr. po 15, 1350, 12, 1650, 9 i 


Bawełny do fkania Świeżo dosfaliśmy i 


36% 
1350 
2400 


875 


v 


Kilka przykładów poniżej: 


Inlety (drylichy) 
czerwone i w paski 80 cm szer. 
za mtr. po 24, 21, 1950, 18 i 
130 cm szerokie 
za mtr. po 54, 49, 45 i 


Perkale, muśliny i woale 
na suknie i bluzki w prześlicznych 
nowych deseniach, 
za mtr. po 21, 1950, 18, 15 i 


Płaszcze 


1650 
3900 


1350 


i kostjumy damskie 


aby wyprzedać po każdej możliwej cenie. 


Oprócz powyższych artykułów sprzedajemy wszelkie towary 
znacznie taniej, przeto prosimy o zwiedzenie naszego składu 


W. M lulczyński, Wartembork 


RYNEK 94 


Wolna posada 
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w 


Królewcu poszukuje woźnego (służącego) 
Osobiste zgłosz. do redakcji »Gazety Olsztyńskiej.< 


(Właściciele : 


Kowalski i Szulc.) 


Poszukuję od zaraz dzielną katolicką 
© 
służącą 


wysokim mytem. 


która się zna na wszystkich robotach domowych, za | 


ADOLF FITTKAU w PLUSKACH. 


Jan Huskowski 

Gesty f 
Marion Nad Arent i SEkwaną o 
M. H. Szpyrkówna 

Będziesz maleńką . . . . . 
Bolesław Koreywo 

Uśmiechy rewolucji (wrażenia z 

niewoli bolszewickiej) . 
Zygmunt Swiatopełek Słupski 

Politykier . 
Wacław Sieroszewski 

Łańcuchy 
Jerzy Turnau 

Nowa szkoła (opowieść ziem.) . 
Maurice Renard 

Dziwy dr Lerna >» , » . » 
Maurice Leblanc 

Odłamek pocisku >» . , 
Kazimierz Saysse- PE 

Hindu , 
St. Łapiński-Nilski 

Listopad we Lwowie (1918 r.) . 
Andrzej Strug 

Odznaka za wierną służbę 
Z.końcem niewoli (Jednodniówka) 
Kazimierz Przerwa Tetmajer 

Wybór poezji 
Marja Konopnicka 

Śpiewnik historyczny (1767-1863) 
Jaljusz Kleiner 

Juljusz Słowacki, 2 tomy . 


Książki naukowe: 


Jednodniówka literacka . 


S. Włoszczewski 
Satanizm, bolszewizm 


Mapa ziem polskich 80% marek. È 


12— 
255 


12'50 


sprzedajemy znacznie faniej. 


TELEFON 41 


Od 1. lipca br. jest do odstąpienia dzierżawa 


większego folwarku, 


na korzystnych warunkach na Powiślu. — Zgłoszenia 


z podaniem posiadanego kapitału i krótkiego życiorysu 


przyjmuje redakcja »Gazety Polskiej< p. nr. 101. 


Gospodarstwo 


20 morgów średniej ziemi z budynkami, 


żywym i 


martwym inwentarzem, jest od zaraz na sprzedaż. 
Wpłata wedle ugody. ~ 
Jćzej Michalcežik w Pluskach 
(Plautzig, Kr. Allenstein). 


skiej” 


Niewiadomska i Bogucka 


Nasi pisarze . . . 
Dr. Józef Reiss 
Bethoven . 
Historja muzyki w zarysie. 
Szymon Askenazy 
Gdańsk a Polska . 
Adam Grzymała Siedlecki 
Wyspiański . . . 
Artur Górski 
Tarcza Heraklesa (poematy greck.) 
Oswald Balzer 
Konstytucja Trzeciego maja 


Dla dzieci i młodzieży: 
Mayne-Reid, Kapitan 
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TAER 


Dolina bez wyjścia (z obrazkami) 15'— 


Porwana siostra 8— 
Pobyt w Pustyni (opraw z ' obraz.) 20 — 
Młodzi żeglarze k. b; . 20— 
Zuzanna Morawska 
Wilcze gniazdo (opraw. z obrazk. ) 15— 
Jonatan Swift 
Podróże Gulliwera (opr. z obrazk.) 15— 
C. Niewiadomska 
Q czem Zosia niewiedziała 
opraw — 
Ladd Athi prawa z obrazk. 15 
Robinson Kruzoe (z obrazk.) 15— 
Marja Weryho i 
Co słońko widziało (dla mał. dzieci) 
> (opraw. z obrazk.) 20— 
Sienkiewicz 
Quo Vadis (opraw). . i, 10— 
Listownik . 


Deklamator Polsk i 
l Pieśni weselne . 
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